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Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Przyczyny nędzy.
Przeżywamy obecnie chwile niezmiernie cięż­

kie. Zdawałoby się, że wszystkie wrogie siły 
sprzysięgły się, aby wtrącić nas w przepaść o- 
statecznej niedoli. Bo mało prześladowań rządo­
wych, mało tych okrutnych represji satrapów 
carskich, które z życia towarzyszy robią jakieś 
piekło. Cały byt materjalny proletarjatu jest 
jednym pasmem cierpień. Zewsząd dochodzą 
skargi, ze wszystkich stron dolatują pytania 
trwożliwe: a cóż będzie jutro ? W największym 
naszym mrowisku robotniczym, w Łodzi, kry­
zys, gubiący dziesiątki mniejszych przedsię­
biorstw fabrycznych, wyrzuca na bruk tysiące 
rodzin proletarjuszy. W kilkudziesięciu fabry­
kach zmniejszono pracę do 5, 4 i nawet 3-ch 
dni w tygodniu. Wszędzie fabrykanci obrywa­
ją  zarobki, a broniących się rozpaczliwie robot­
ników dobijają lokautami. Zastępy robotników 
bez pracy mnożą się z dnia na dzień. A tu 
tymczasem i drożyzna powszechna rośnie co­
dziennie. Nawet ci robotnicy, którzy zarobków 
jeszcze nie stracili, którym jeszcze fabrykant 
nie zdążył wydrzeć wszystkich zdobyczy walk 
strajkowych, nawet ci muszą głodem przymie­
rać, bo wszystko zdrożało. I nic dziwnego, że 
strach ogarnia masy, że przygnębienie chwyta 
w swe szpony słabszych duchem, że nawet naj­
dzielniejsi dają się niekiedy porwać rozpaczy.

Ludzie wiedzą, że źle jest, ale mało kto ro­
zumie, dlaczego jest źle, jakie są przyczyny 
całej tej nędzy. A nie rozumiejąc dokładnie, 
w czym tkwi przyczyna niedoli, łatwo omylić 
się i w wyborze sposobu walki z nią.

Wiemy, że z a s a d n i c z ą  przyczyną cier­
pienia klasy robotniczej jest ustrój kapitalistycz­
ny. Ale jakkolwiek kapitalizm jest międzyna­
rodowym, to jednak skutki ujemne jego roz­
woju, dotkliwie odbijające się na klasie robot­
niczej, w rozmaitych krajach przybierają kształ­
ty  odmienne. Jeśli weźmiemy dwie największe 
bolączki ekonomiczne chwili obecnej — brak 
pracy i drożyznę — to zobaczymy, że robotni­
cy krajów wolnych i demokratycznych daleko 
mniej od nich cierpią, daleko łatwiej mogą z 
niemi walczyć i nawet są niekiedy w stanie im 
zapobiec. Brak pracy nie jest zjawiskiem, u 
nas tylko znanym. Cierpią nań i proletarjusze 
wszystkich innych krajów kapitalistycznych. Po­
chodzi on z nieładu w wytwarzaniu produktów 
przemysłowych, który doprowadza do tego, że 
w pewnym momencie towarów wyprodukowa- 
nych jest więcej, aniżeli ich potrzeba na ryn­
ku zbytu. Następuje zastój, kryzys. Fabryki 
zmniejszają produkcję, pracują mniej, wyrzuca­
ją  zbytecznych im robotników na bruk i używa­
ją wszelkich sposobów, aby czas kryzysu prze­
trwać. Wielkim przedsiębiorstwom udaje się to, 
ale mniejsze, mniej zasobne w kapitał lub nie 
posiadające odpowiedniego kredytu, bankrutują. 
Armja robotników bez pracy rośnie, co pozwa­
la i tym fabrykom, które pracują, obciąć zarob­
ki robotnika, bo rąk do pracy jest daleko wię­
cej) niż potrzeba.

Tę klęskę znają robotnicy całego świata. 
Ale potrafią oni i łagodzić skutki tej klęski. 
Silne, zasobne w bogate kasy, związki zawodo­
we z jednej strony walczą skutecznie z dąże­
niem fabrykantów do obniżenia płac, z drugiej 
zaś niosą bardzo poważną pomoc tym robotni­
kom, którzy pracy nie mają. Pod wpływem zaś 
żądań posłów socjalistycznych w parlamentach 
rządy muszą się zająć robotnikami bez pracy, 
muszą obmyśleć środki zapobieżenia nędzy.

Organizują się tedy za pieniądze państwowe ro­
boty publiczne, dające zajęcie tysiącom ludzi, 
skarb państwa lub gminy wypłaca im zapo­
mogi i t. d.

U nas nic podobnego niema. Związki za­
wodowe, stające szczerze w obronie robotni­
czych interesów klasowych, rząd dusi. Fabry­
kantom, obniżającym zarobki, ten sam rząd 
pomaga gnębić robotników wszelkiemi siłami. A 
na uchwalanie praw, zapobiegających bezrobo­
ciu i śpieszących z pomocą robotnikom, my 
wpływu żadnego nie mamy. Mało tego, rząd 
carski zapomocą taryf wpływa na pogorszenie 
sie stanu przemysłu polskiego, a jego zbójecka 
gospodarka, doprowadzająca do ostatecznej nę­
dzy ludność, zmniejsza u niej możność kupowa­
nia wytworów przemysłu.

Tak więc widzimy, że ustrój polityczny Rosji 
i najezdnicza gospodarka despotycznego caratu 
potęgują u nas ciosy, jakie klasie robotniczej 
zadaje kapitalizm, i pozbawia klasę robotniczą 
tej broni, jaką ona posiada w krajach wolnych.

Toż samo jest i z obecną drożyzną. Oprócz 
przyczyn ogólnych drożyzny, wspólnych całemu 
światu kapitalistycznemu (jak spadek wartości 
złota skutkiem wzmożonej jego produkcji, jak 
zwiększony odbyt towarów w latach pomyślnej 
konjunktury przemysłowej 1905—1907 i t. d.) u 
nas istnieją jeszcze specjalne. Oto nieurodzaje 
chroniczne, spowodowane rabunkową gospodar­
ką rządu carskiego, wpłynęły na podniesienie 
się cen płodów rolniczych, nowa zaś taryfa cel­
na, wprowadzona przez rząd ?.»rski w r. 1906, 
umożliwiła fabrykantom podniesienie cen wy­
tworów przemysłu. Do tego wszystkiego jeszcze 
trzeba dodać fakt, że skutkiem zachwiania się 
finansów Rosji, skutkiem jej rozkładu wewnę­
trznego, skutkiem pogromów żydowskich i ogól­
nej niepewności istnienia przedsiębiorstw, kapi­
tały zagraniczne poczęły uciekać z Rosji, więc 
o kredyt jest coraz trudniej. 1 oto nowe źródło 
drożyzny, bo zmuszony płacić wysoki procent 
fabrykant lub kupiec musi drzeć więcej z odbiorcy.

W krajach wolnych ludność walczy skutecz­
nie z drożyzną. Pod wpływem posłów socjali­
stycznych parlamenty obmyślają środki, łagodzą­
ce jej skutki, gminy samorządne normują ceny, 
zakładają własne rzeźnie, jatki, piekarnie i t. d., 
zmuszające przedsiębiorców do obniżenia cen, 
państwo ułatwia kredyt, wypłaca zapomogi dro- 
żyzniane, zniża podatki i czyni inne ulgi. U 
nas nic podobnego niema. Nie tylko nie mamy 
możności wpływać na usuwanie przyczyn dro­
żyzny, ale nie możemy też i łagodzić jej skut­
ków, kiedy nawet samorządu miejskiego (istnie­
jącego od lat kilkudziesięciu w Rosji) rząd na- 
jezdniczy dać nam nie chce.

Tak więc na każdym kroku widzimy, że 
przyczyną pierwotną całej naszej biedy i ponie­
wierki obecnej jest nie co innego jak najazd, 
jak despotyczny ustrój carski. I dopóki ta pier­
wotna przyczyna naszych nieszczęść usuniętą 
nie będzie, nie doczekamy się trwałej poprawy 
naszej doli. Musimy więc zawsze i wszędzie 
o tym pamiętać, a pamiętając, gotować się do 
wznowionej, zaciętej, tym razem już zwycięs­
kiej walki rewolucyjnej.

Karol Marks.
Dnia 14-go marca r. b. upłynęło 25 lat od 

śmierci wielkiego mistrza dzisiejszego socjaliz­
mu robotniczego — Karola Marksa. Tomy całe 
trzeba byłoby pisać, aby dać pojęcie o życiu

i pracy tego człowieka. W „Robotniku®, nie­
stety, tylko paru słowami przypomnieć możemy, 
kim był Marks, którego żałobną rocznicę w tych 
dniach czcił wdzięczną pamięcią uświadomiony 
proletarjat całego świata.

Urodzony 5-go marca 1818 r. jako syn ad­
wokata, Marks był żydowskiego pochodzenia, 
chociaż już ojciec jego przyjął chrześcijaństwo. 
Po skończeniu uniwersytetu Marks, będąc 24- 
letnim młodzieńcem, objął redakcję postępowej 
„Gazety Reńskiej®, ale opuścił ją w niespełna 
rok, bo wydawcom nie podobało się, że pisze 
zbyt ostro. Socjalizmu jeszcze wtedy nie znał, 
poznał go wkrótce potym, we Francji, i przy­
lgnął doń całą dnszą. Tu też w roku 1844 po­
znał się w Paryżu z Engelsem, który się stał na 
całe życie jego najwierniejszym przyjacielem 
i współpracownikiem. Tu także — na obczyź­
nie — napisał szereg dzieł, w których założył 
podwaliny dzisiejszego socjalizmu naukowego. 
Wreszcie już za pierwszym swym pobytem za­
granicą wszedł w stosunki z robotniczym „Związ­
kiem Komunistów® i z polecenia tego tajnego 
stowarzyszenia napisał — razem z Engelsem — 
wiekopomny „Manifest Komunistyczny®, tę pod­
stawę wszystkich późniejszych programów so­
cjalistycznych.

Praca ta ukazała się na krótko przed wybu­
chem rewolucji 1848 roku. W rewolucji Marks 
wziął czynny udział, wracając do ojczyzny. 
W Kolonji objął redakcję „Nowej Gazety Reń­
skiej® i stanął na czele ruchu rewolucyjnego. 
Po upadku rewolucji•'rz^d pruski wydalił go 
z kraju. I odtąd Marks zamieszkał na stałe za­
granicą, głównie w Londynie.

W Londynie napisał najważniejsze swe dzieło 
„Kapitał®. Tu też był twórcą i kierownikiem 
„Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotni­
czego®. Organizacja ta poraź pierwszy dała w ręce 
proletarjatowi, na całym świecie walczącemu 
z dnia na dzień o lepszy byt, sztandar ideału 
socjalistycznego. Organizacja ta nie narzucała 
robotnikom po bakałarsku nauk, wysnutych 
z jakiejś genjalnej głowy, lecz — przeciwnie — 
wzmacniała ich w walce, do której ustrój ka­
pitalistyczny sam robotników popycha. A za­
razem była ona pochodnią, oświetlającą i ów 
kres — inny, lepszy świat — do którego droga 
walki proletarjat prowadzi. „Międzynarodówka® 
marksowska — ten postrach rządów i burżuazji 
całego świata przez lat 12 (1864—1876) — ustą­
piła miejsca partjom socjalistycznym, w każdym 
kraju obejmującym proletarjat jednego tylko na­
rodu. Ale partje te rozwijały się i krzepiły da­
lej w duchu Marksa, by od roku 1889-go utwo­
rzyć w kongresach międzynarodowych i — póź­
niej — w Biurze Międzynarodowym — nową 
Międzynarodówkę dzisiejszą.

Już przed Marksem socjaliści ówcześni wy­
kazali niemal wszystkie wady dzisiejszych po­
rządków i głosili zasady ustroju socjalistycznego. 
Już przed Marksem niektórzy uczeni burżua- 
zyjni przeczuwali, że główną sprężyną historji 
ludzkości jest walka interesów ekonomicznych 
różnych klas społecznych. Już przed Marksem 
proletarjat walczył o lepszy byt i inne porządki 
społeczne. Ale dopiero Marks połączył te różne 
cegiełki nauki i życia i zbudował z nich wspa­
niały gmach, który my dziś tylko rozszerzamy 
i mocniej podmurowujemy.

Marks był wielkim uczonym, największym 
ekonomistą XIX. wieku. Wbrew woli i często 
wypierając się tego, muszą jednak i najząjad- 
lejsi wrogowie socjalizmu, profesorowie burżua- 
zyjni, uczyć się z jego dzieł. Ale Marks był 
i wielkim mężem czynu, wielkim rewolucjonistą.
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Do czynu pchały go serce i głowa. I umiał on 
w każdym ruchu wolnościowym zająć miejsce, 
godne bojownika proletarjatu.

Na zamku w Rapperswylu, w Szwajcarji, jest 
skarbiec pamiątek polskich, polskie „Muzeum 
Narodowe". Gospodarują w nim dziś endecy. 
A jednak i oni w pokoju, gdzie wiszą portrety 
„Przyjaciół Polski", zawiesić musieli wizerunek 
„żyda" Marksa. Bo Marks był największym  
przyjacielem Polski i wspierał walkę o niepod­
ległość naszą przez całe życie dzielnym piórem 
i energicznym czynem.

Był on i wzorem człowieka dobrego. Gdy 
po upadku Komuny do Londynu napłynęły ty­
siące emigrantów francuskich, zdarzało się, że 
Marks zastawiał w lombardzie drugą parę spodni, 
jaką posiadał, by dać kawałek chleba towa­
rzyszowi emigrantowi. A własne jego losy nie 
były wcale wesołe pod względem materjalnym. 
Zdarzało się, że na pogrzeb własnego dziecka, 
zmarłego w biedzie emigranckiej, musiał szukać 
pożyczki. Wytrwałością i męstwem w niedoli 
osładzała mu życie żona, pochodząca z wyso­
kiej arystokracji niemieckiej. Dla męża i dla 
sprawy, którą również jak on ukochała, wy­
rzekła się dostatków i tytułów arystokratycznych.

Na ziemiach polskich najwierniejszą wyznaw- 
czynią nauk Marksa jest nasza Frakcja Rewo­
lucyjna P. P. S. Od nauk tych odbiegła daleko 
Esdecja. Bo Marks uczył, że proletarjat powi­
nien kierować się w ł a s n e  mi  interesami ma- 
terjalnemi i duchowemi. S. D. zaś każe prole- 
tarjatowi polskiemu liczyć się z interesami hand­
larzy, którzy wywożą perkaliki i buty do róż­
nych Mandżurji, gdy tymczasem w Polsce ro­
botnik chodzi bez koszuli i obuwia. Odbiegła 
od nauk Marksa i Frakcja Umiarkowana. Bo 
Marks uczył, że w każdym ruchu rewolucyjnym 
proletarjat socjalistyczny powinien stawiać hasła 
najdalej idące i popychać klasy zacofane — 
wbrew ich woli— do walki jak najenergiczniejszej. 
A nasi „umiarkowani" chcieliby zamiast rewo­
lucyjnego sztandaru niepodległości wetknąć ro­
botnikowi polskiemu do ręki papierową chorą­
giewkę burżuazyjnej, pedeeko-endeckiej, auto- 
nomji.

Pamięć Marksa czcimy każdym naszym czy­
nem i słowem. I Jego to słowa powtarzamy, 
wołając: „Proletarjusze wszystkich krajów łącz­
cie się!" i „Niech żyje Polska!".

Do czego prowadzi taktyka 
Frakcji Umiarkowanej?

Krótkie są dzieje kierunku umiarkowanego 
w P. P. S., lecz jakżeż obfite w łamańce progra­
mowe i taktyczne! Dopóki kierunek umiarko­
wany zmagał się z rewolucyjnym wewnątrz 
partji, przedstawiciele t. zw. „lewicy" jeszcze 
jako tako utrzymywali się na gruncie pepeeso- 
wym. Ale oto został zwołany smutnej pamięci 
IX zjazd. Te żywioły, które stworzyły P. P. S. 
i jej ideologję, które nadały rozpęd jej rozwo­
jowi i zapewniły jej wpływ potężny w społe­
czeństwie, zostały z partji usunięte przez t. zw. 
„lewicowców". Powstaje Frakcja Umiarkowana, 
która z niesłychaną szybkością wyzbywa się 
wszystkiego, co ją łączy z P. P. S. Od Niepod­
ległości przez konstytuantę i federację prze­
chodzi ona bardzo szybko do autonomji — do 
hasła, wspólnego dla wszystkich ugodowych 
kierunków w Polsce — od realistów, aż do 
esdeków.

Takąż samą karkołomną ewolucję odbyła 
Frakcja Umiarkowana i w poglądach na taktykę.

Mamy obecnie pod ręką bardzo ciekawy 
dokument, mianowicie odezwę, wydaną przez 
C. K. R. P. P. S. (Fr.Um.) w grudniu 1906 roku, 
wkrótce po rozłamie. W odezwie tej Frakcja 
Umiarkowana zwraca się do towarzyszy bojow­
ców, nawołując ich do porzucenia Frakcji Re­
wolucyjnej P. P. S. Odezwa przemawia do nich 
w tonie serdecznym. „Wy — powiada — to- 
warzysze-bojowcy, przez swą mężną i ofiarną 
walkę staliście się najświetniejszym przykładem 
tego niezwalczonego i bezgranicznego boha­
terstwa proletarjatu naszego". „Nie chcemy 
się — mówi C. K. R. umiarkowany — z wami 
rozstawać, n i e  c h c e m y  z a p r z e s t a ć  d z i a ­
ł a l n o ś c i  b o j o w e j ! "  „Z wami, towarzysze 
bojowcy, nie chcemy zrywać łączności! Wy 
jesteście naszemi towarzyszami, naszemi brać­
mi . . .  Partja chce, byście w jej szeregach na­

dal pracowali. Roboty znajdzie się dość. Samo 
ubojowienie zorganizowanych towarzyszów po­
chłonie wiele sił. Przy tym będziemy musieli 
na każdym kroku usuwać przeszkody, spotyka­
ne przez naszą organizację ze strony rządu 
carskiego. To także wielkie i trudne zadanie. 
Chcemy mieć ubojowionę organizacje robotni­
cze". Tak pisał C. K. R. „lewicowy" w grudniu 
1906 r., a więc już po „krwawej środzie" i po 
Rogowie. Odezwa zupełnie wyraźnie powiada: 
„Chcemy zmienić postać i formy organizacji i 
działalności bojowej, ale nie chcemy wcale za­
niechać swej walki z rządem carskim".

Przypatrzmyż się teraz, co z tych szumnych 
obietnic pozostało w rok potym, w co przeob­
raziła się ta chęć „ubojowienia organizacji" i 
prowadzenia w dalszym ciągu ostrej walki z 
rządem. Uchwały zjazdu Frakcji Umiarkowa­
nej w tym kierunku są najzupełniej wyraźne.

Powiadają one: 1) „że partja bez narażenia 
się na wielkie nieprodukcyjne straty nie może 
i nie powinna podejmować się zadania tech­
nicznego przygotowania zbrojnej rewolucji" i 
2) „że wszelkie pomysły jakiejkolwiek systema­
tycznej pracy w tym kierunku byłyby tylko sze­
rzeniem wśród mas szkodliwych złudzeń". W 
dwuch tych zdaniach odbija się niezmiernie 
jaskrawo cały charakter Frakcji Umiarkowanej. 
Uznaje ona obecnie, że wszystkie frazesy o 
„ubojowieniu mas", o „ubojowieniu zorganizo­
wanych towarzyszów", któremi taż sama Frak­
cja Umiarkowana szermowała w grudniowej 
odezwie 1906 r., były szkodliwym głupstwem. 
Tak, przygotowywanie mas do zbrojnej walki 
z caratem Fr. Umiarkowana dziś uznaje za 
głupstwo skończone, bo — zdaniem jej — „zwy­
cięski wybuch zbrojny może być jedynie wyni- 
kięm olbrzymiego ż y w i o ł o w e g o  porusze­
nia mas".

Zastanówmy się przez chwilkę, co to zna­
czy „żywiołowość" w ruchu zbrojnym. Rozu­
miemy, kiedy się mówi o żywiołowym strajku 
naprzykład, bo strajk polega właśnie na tym, 
że się n i c  n i e  r o b i  i, aby się strajk udał, 
na to tylko trzeba woli robotników, w odpo­
wiednim momencie strajkujących. Ale do po­
wodzenia ruchu zbro’* go samej woli żywiołowo 
poruszonych m r  • wystarcza, chociażby mo­
ment wybuchu był : jodpowiedniejszy. Nie 
wystarc y tej wolt nawet do wywołania zbroj­
nego rue .. rud : był zbrojny, trzeba
przedewszysikim by ły uzbrojone, na­
stępnie za. ib um iały tej A oni, jaką posia­
dają, używi. odpowiednio, omieć nią walczyć. 
Ażeby zaś po ■ m Luość walki zbrojnej, 
trzeba się długo * zyć i przygotowywać się 
praktycznie do . iej, inaczej bowiem żywiołowe 
poruszenie mas, nawet uzbrojonych, będzie po- 
prostu wydaniem ich na rzeź wyćwiczonemu w 
sztuce wojennej żołdactwu. I ten, kto mówi o 
żywiołowym ruchu zbrojnym, odrzucając myśl 
o technicznym przygotowaniu tego ruchu, albo 
chce masy robotnicze wydać na rzeź niechyb­
ną, albo kłamie, mówiąc, że dąży do walki 
zbrojnej.

Ani na chwilę nie przypuszczamy, że Frak­
cja Umiarkowana chce dać wyrżnąć robotni­
ków. Musimy tedy przyznać, że wszelkie fra­
zesy jej o przyszłej walce zbrojnej są takim 
samym kłamstwem, jak wszystko to, co było 
treścią owej odezwy, mającej oderwać towarzy- 
szy-bojowców od Frakcji Rewolucyjnej P. P. S.

Tak więc Frakcja Umiarkowana wyrzekła 
się przyszłej walki zbrojnej. Wyrzekając się 
zaś walki zbrojnej w przyszłości, musiała wy­
rzec się wszelkiego używania broni i w chwili 
obecnej. Bo, skoro kto raz wejdzie na drogę 
walki z bronią w ręku, ten m u s i  tę walkę 
stopniowo potęgować, aż wkońcu przybierze 
ona charakter masowej, zorganizowanej walki 
zbrojnej, charakter powstania całego ludu. 
Dlatego też wszystkie uchwały zjazdu Frakcji 
Umiarkowanej jak najwyraźniej zakazują robot­
nikom używania broni, zakazują im wszystkich 
form walki, w której broń może być użyta. 
Zjazd Frakcji Umiarkowanej poszedł tak dale­
ko, że nawet w sprawie samoobrony organiza­
cji wobec szpiclów i prowokatorów bał się 
uchwalenia jakiegoś pozytywnego wniosku i 
przeszedł nad tą sprawą do porządku dzien­
nego.

Odrzucenie wszystkiego, co pachnie brau- 
ningiem, mauzerem lub bombą, było koniecz­
nym, wprost musowym wynikiem zasadniczego 
stanowiska Frakcji Umiarkowanej, jej wyrzeczenia 
się walki zbrojnej z caratem w przyszłości.

Cóż więc obiecuje Frakcja Umiarkowana 
robotnikom, którzy nawet po uchwałach ostat­
niego zjazdu nie porzucą jeszcze jej szeregów? 
Przedewszystkiem zupełną bezkarność dla sie­
paczy carskich, znęcających się krwawo nad 
robotnikami. Z uchwał Frakcji Umiarkowanej 
wynika, że nigdy żadnym Skałonom i Kazna- 
kowom włos z głowy nie spadnie, że wszystkie 
drobniejsze pieski rządowe mogą jeździć na 
karkach robotników, jak się im podoba, że 
szpiedzy i prowokatorzy nie powinni się bać 
o nic. W zamian zaś za to robotnicy, należący 
do Frakcji Umiarkowanej, byliby na zawsze za­
bezpieczeni przeciwko wszelkim skutkom re­
wolucyjnego ruchu zbrojnego. Byliby — po­
wiadamy — gdyby u nas istniała tylko Frakcja 
Umiarkowana P. P. S. Ale tak nie jest. I czy 
Frakcja Umiarkowana będzie się uroczyście 
wyrzekała na swych zjazdach przyszłej walki 
zbrojnej, czy nie — walkę tę stoczyć musimy, 
gdyż do niej zmusza całokształt naszych sto­
sunków politycznych, ten bezgraniczny ucisk 
najazdu carskiego, który się w żaden inny spo­
sób ostatecznie usunąć nie da. Ci zaś, co 
walki tej chcą — do walki tej będą się spo­
sobić i przygotowywać technicznie pod kierow­
nictwem Partji, jasno zdającej sobie sprawę z 
obowiązków względem mas ludowych i intere­
sów kraju. I biada tym robotnikom, którzy, u- 
wierzywszy w zapewnienia kłamliwe Frakcji 
Umiarkowanej, będą w chwili wybuchu rewolu- 
cyjnego nieprzygotowani do walki zbrojnej, nie­
przygotowani do niej technicznie. Zaiste poża­
łowania godnym będzie los ich.

Z zagranicy.
Nietylko my musimy walczyć z reakcją, usi­

łującą pozbawić nas wszystkich zdobyczy naszych 
walk krwawych. Zapasy z przemocą reakcji toczą 
się i gdzieindziej, przybierając to tu, to tam formę 
wybuchów rewolucyjnych, jak to było ostatnio 
w Portugalji i w Persji. W Portugalji spiskowcy- 
republikanie zgładzili króla i następcę tronu, w Per­
sji wykonano zamach na szacha panującego. 
W obydwuch krajach, tak obcych sobie wzajemnie 
i pod względem rozwoju historycznego, i pod 
względem poziomu kulturalnego, chodziło o jedno 
i to samo: o przytarcie rogów panoszącej się 
reakcji.

Rządy reakcyjnych królów i otaczających ich 
klik biurokratycznych doprowadziły kwitnący nie­
gdyś kraj, jakim była Portugalja, do stanu roz­
paczliwego. Konstytucja, istniejąca w Portugalji od 
r. 1826-go, została zdeptana, tymbardziej, że lud, 
utrzymywany w ciemnocie i ogłupiany przez fa­
natyczne duchowieństwo, nie miał przez długi czas 
tyle świadomości politycznej, aby jej bronić ener­
gicznie. W kraju panowały kolejno dwie kliki, mia­
nujące się — jedna zachowawczą, druga — po­
stępową, lecz obydwie tak samo wrogie ludowi. 
Schlebiając dworowi królewskiemu, każda z tych 
klik, dorwawszy się do władzy, rabowała skarb 
państwa, nie dbając zupełnie o interesy ludności.

Panowanie króla Karola I-go było jednym pa­
smem udręczeń dla Portugalji. Zaczął on swe rządy 
od napadu na kolonje angielskie w Afryce, ale, 
pobity, musiał odstąpić Anglikom znaczną część 
posiadłości portugalskich. To niepowodzenie wo­
jenne wywołało w kraju silną opozycję przeciwko 
królowi w postaci ruchu republikańskiego, który 
w roku 1891-ym doprowadził do powstania woj­
skowego w Oporto. W Portugalji więc, jak wi­
dzimy, powtórzyło się mniej więcej to samo, co 
było w Rosji: porażka wojenna i wewnętrzny ruch 
rewolucyjny, który tę porażkę chciał wyzyskać 
dla dobra ludności. Tak samo też jak w Rosji ruch 
rewolucyjny został złamany i król Karol zaczął 
gospodarkę Mikołaja Ii-go.

Złodziejska ta gospodarka musiała doprowa­
dzić do zupełnej ruiny finansowej państwa — 
i oto już w roku 1892-im nie było z czego za­
płacić procentów od długów państwowych i ko­
lejowych. Wówczas król Karol urządził bankructwo 
państwowe, mianowicie samowolnie zniżył pro­
centy długów państwowych do jednej trzeciej ich 
dotychczasowej wysokości, co wywołało krach fi­
nansowy i zamknęło Portugalji na długi czas 
wszelki kredyt.

Wzburzenie wśród ludności coraz bardziej się 
wzmagało, rosła też opozycja w parlamencie. Aby 
tę opozycję złamać, król Karol urządził — tak
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samo, jak Mikołaj II — zamach stanu, mianowicie 
narzucił samowolnie nowe, obcięte prawo wybor- 
eze. Ale i to nie stłumiło niezadowolenia ludno­
ści i szerzenia się dążeń republikańskich, zwłasz­
cza, że życie osobiste króla było stekiem czynów 
ohydnych. Karol I, prowadząc życie rozwiązłe, 
łupił jak mógł skarb państwa na pokrycie szalo­
nych własnych wydatków. W roku ubiegłym za­
żądał od parlamentu, aby ten z pieniędzy podatko­
wych zapłacił jego długi prywatne, wynikłe z roz­
pusty. Kiedy parlament odrzucił to bezczelne żą­
danie, król go rozwiązał i rozpoczął rządzić despo­
tycznie, po carsku, nie licząc się zupełnie z kon­
stytucją. Mianował on dyktatorem niejakiego Franco 
(czytąj Franko).

Rozruchy, wywołane tym krokiem króla, zo­
stały uśmierzone zapomocą stanu oblężenia i ekspe­
dycji wojskowych. Ale wrzenie rosło, lud coraz 
gwałtowniej występował w obronie pogwałconej 
konstytucji, i nienawiść powszechna zwróciła się 
głównie przeciwko królowi i dyktatorowi. Ruch 
republikański wzmógł się ogromnie i przekształ­
cił się na ruch rewolucyjny. Król, ufny w prze­
moc wojskową i zapewnienia krwiożerczego dy­
ktatora, lekceważył sobie rewolucję i, pomimo po­
wtarzających się przed pałacem groźnych demon­
stracji, jeździł publicznie w otwartym powozie. 
Dnia 1-go lutego szóstka bojowców republikańskich, 
uzbrojonych w mauzery, wykonała napad na po­
wóz królewski, zabijając króla i jego syna.

W ten sposób skończył król-wiarołomca, odbie­
rający ludowi konstytucję i ufający jedynie sile 
bagnetów. Z jego śmiercią musiał się rozpaść 
w gruzy i cały jego system rządzenia — system 
„iścierosyjski". Dyktator Franco uciekł zagranicę, 
nowy zaś król zabrał się do zacierania śladów 
okropnego panowania portugalskiego Mikołaja II, 
jak możnaby nazwać króla Karola. Lud portu­
galski długo jeszcze będzie musiał walczyć, zanim 
doprowadzi swą ojczyznę do stanu normalnego, 
lecz rządy Karola I-go już nie powrócą. Energi­
czne wystąpienie spiskowców republikańskich po­
łożyło kres krzyczącym bezprawiom i dziś Portu- 
galja powoli wchodzi na drogę naturalnego rozwoju.

Walka z reakcją w Persji posiada całkiem 
inny charakter, aniżeli zmaganie się republika­
nów portugalskich z despotycznemi zachciankami 
króla Karola I-go. Pomimo bowiem smutnego stanu, 
do jakiego doprowadziły Portugalję rządy klik re­
akcyjnych, kraj ten jest bądź co bądź krajem 
o europejskiej kulturze i wieloletniej tradycji ży­
cia konstytucyjnego. Zupełnie inaczej przedstawia 
się stan rzeczy w Persji, jako państwie azjaty­
ckim, jeszcze przed dwoma laty rządzonym w spo­
sób, wobec którego krwawe rządy Mikołaja Ii-go 
wydają się łagodnemi. Szach perski był w dosło­
wnym znaczeniu panem życia i śmierci swych pod­
danych, których mógł ścinać, palić żywcem, wsa­
dzać na pal wedle kaprysu. Dwunastomiljonowa 
ludność Persji, mieszkająca na obszarze, który 
równa się Francji, Niemcom i Austrji razem wzię­
tym, była poprostu w niewoli szacha. Ten zaś 
używał swej władzy nieograniczonej na wyciska­
nie wszystkich soków żywotnych z kraju. Samo­
wola i łapownictwo urzędników, mianowanych 
przez szacha, przekraczały wszelkie granice.

Zdawało się, że wobec takich warunków ży­
cia Persja jeszcze bardzo długo pozostanie jed­
nym z najbardziej barbarzyńskich krajów. Tym­
czasem stało się inaczej, i rozwój życia ostatnich 
dwuch lat w Persji był dla wszystkich taką samą 
niespodzianką, jak nagły wzrost potęgi politycznej 
Japonji.

Trzeba zaznaczyć, że poglądy europejskie odda- 
wna już przenikały do Persji, budząc niezadowo­
lenie z istniejących porządków w kołach ludzi 
oświeconych. Ponieważ zaś oświata w Persji po­
siada charakter wyznaniowy, przeto nowe prądy 
znalazły najbardziej podatny grunt wśród studen­
tów—teologów mahometańskich i wogóle wśród 
mahometańskiego duchowieństwa. Z tych kół wy­
szli przywódcy partji postępowej, która zapoczą­
tkowała ruch o reformy.

Olbrzymią rolę odegrała wojna rosyjsko-japoń­
ska. Przed tą wojną cała Azja wierzyła w po­
tęgę Rosji i władcy poszczególnych krajów azja­
tyckich wskazywali na despotyzm cara, jako na 
rękojmię siły i pomyślności jego państwa. I to 
znajdowało wiarę u ludów azjatyckich. — Tym­
czasem sromotna porażka despotycznej Rosji, któ­
ra nie mogła sprostać w zapasach z konstytucyj- 
ną, ucywilizowaną po europejsku Japonją, otwo­
rzyła ludom azjatyckim oczy. I oto w Persji

bardzo szybko rośnie dążność do naśladowania 
Japonii, dążność do przekształcenia kraju na pań­
stwo konstytucyjne. Odgłosy toczącej się w Ro­
sji walki rewolucyjnej dodały postępowcom per­
skim sił, występują więc oni otwarcie przeciwko 
szachowi i otaczającej go klice biurokratycznej.

Ruch ten bardzo szybko przybrał charakter 
rewolucyjny. Duchowieństwo uzyskało poparcie 
w masach ludności miejskiej (stanowiącej w Per­
sji 25 procent ogółu mieszkańców kraju), która 
stanęła do walki o konstytucję. Strajk powszech­
ny w grudniu 1905 r. zmusił szacha do obietnic 
poczynienia ustępstw. Wiadomość zaś o ustano­
wieniu w Rosji Dumy napełniła rewolucjonistów 
perskich otuchą. Poczęli więc stawiać coraz da­
lej idące żądania, popierając je demonstracjami, 
strajkami duchowieństwa i innemi wystąpieniami 
tego rodzaju. Wkońcu szach został zmuszony 
przejść od kłamliwych obietnic do ustępstw rze­
czywistych — i Persja otrzymała w r. 1906-ym 
parlament (tak zw. „medżylis").

Ale rewolucjoniści perscy nie spoczęli po 
otrzymaniu takiej zdobyczy. Rozumieli oni, że 
należy jej bronić z orężem w ręku, gdyż inaczej 
będzie ona odebrana tak jak każda zdobycz, wy­
muszona strachem na despocie.

Medżylis rozppczął energiczną pracę, w trakcie 
jej rozszerzając swą kompetencję do zakresu 
prawdziwej konstytuanty, ale nowy szach, któ­
ry wstąpił na tron po śmierci starego, postano­
wił — pod wpływem rządu rosyjskiego — wzno­
wić stary, despotyczny ustrój i rozpędzić medży­
lis — tak, jak to car zrobił z Dumą. Rozpoczyna 
się całe pasmo intryg i gwałtów, ale rewolucjo­
niści perscy odpierają skutecznie wszystkie ciosy, 
broniąc bohatersko młodej konstytucji.

Pracowitość i energja medżylisu były podziwu 
godne. W ciągu półtorarocznego istnienia opraco­
wuje on prawa zasadnicze, organizuje mnóstwo 
pożytecznych komisji, zakłada wyższą szkołę 
w stolicy i buduje szpitale, funduje bank narodo­
wy, wydaje cały szereg praw koniecznych i t. d. 
Ale nowy szach i otaczająca go klika reakcyjna 
nie chcieli w żaden sposób pogodzić się z prze­
kształceniem Persji na praworządne państwo zeu­
ropeizowane. To też raz poraź usiłowali zepchnąć 
kraj z drogi normalnego rozwoju. Żadne jednakże 
z tych prób nie odniosły pożądanego skutku. Na­
tomiast szach stał się osobistością znienawidzoną 
przez ogół Persów i rewolucjoniści postanowili go 
usunąć z widowni życia politycznego. W tym celu 
dnia 28-go lutego rzucono bomby pod automobil, 
którym szach miał jechać. Automobil został zdru­
zgotany, padło kilkanaście ofiar, lecz szach ocalał, 
ponieważ jechał powozem w pewnym oddaleniu 
za automobilem.

Prawdopodobnie ogłuszający huk bomb otrze­
źwi tego naśladowcę Mikołaja II i zmusi go do 
schowania pazurów reakcji.

Z życia partyjnego.
VI Konferencja Zagłębia Dąbrowskiego.
W drugiej połowie stycznia odbyła się VI 

konferencja okręgowa naszej organizacji w Zagłę­
biu Dąbrowskim. Wzięło w niej udział 52 dele­
gatów z głosem decydującym oraz 9 gości. Z ró­
żnych przyczyn nie stawiło się 14 delegatów. 
Po uchwaleniu porządku dziennego członek Egze­
kutywy O. K. R. przedstawił sprawozdanie ze 
stanu organizacji. W okręgu istnieje 9 dzielnic: 
Niemce, Dąbrowa, Sielce, Sosnowiec, Czeladź, 
Niwka, Zawiercie, dzielnica żydowska i kolejowa; 
na czele tych organizacji dzielnicowych stoi 
7 komitetów dzielnicowych, komitet żydowski 
oraz węzłowy komitet kolejowy. Organizacje na­
sze funkcjonują w 28 fabrykach i hutach, 9 ko­
palniach oraz 9 stacjach kolejowych, pozatym w 
poszczególnych fachach. Do organizacji należy 
273 kół organizacyjnych, w których zorganizowa­
nych jest 2,922 towarzyszy, prócz tego w dzie­
więciu stacyjnych organizacjach kolejarzy zorgani­
zowanych jest 300 towarzyszy. Ogółem w całym 
okręgu do naszej organizacji partyjnej należy 
przeszło 3,200 osób. Poszczególnemi organiza­
cjami kieruje około 45 komitetów. Wpływy S. D. 
i Frakcji Umiarkowanej są bardzo małe. Fr. Um. 
w większości dzielnic wcale prawie nie posiada 
organizacji. Wpływy narodowej i chrześcijańskiej 
demokracji są dosyć znaczne tylko w dzielnicy 
zawierckiej. Dobry stan ogólny organizacji tłó-

maczy się energiczną pracą samych zorganizowa­
nych towarzyszy robotników, co powinno być 
przykładem i dla innych okręgów. Dochód w cią­
gu 9 miesięcy wynosił 4.851 rb. 27 kop. Należy 
podnieść, że cały niemal dochód pochodzi ze skła­
dek robotniczych. Od końca czerwca do końca 
grudnia miejscowa drukarnia odbiła 85.800 egz. 
druków, w czem 4 numery „Górnika".

Nad przedstawionemi sprawozdaniami rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja, w której wzięło u- 
dział 30 towarzyszy, poczym przyjęto następującą 
rezolucję: „VI konf. okr. Z. D. po wysłuchaniu 
sprawozdań ze stanu całokształtu roboty partyjnej 
w okręgu Zagłębia Dąbrowskiego wyraża Komite­
towi okręgowemu i egzekutywie tegoż zaufanie. 
Wyraża również uznanie wszystkim towarzyszom 
zorganizowanym, którzy biorą czynny udział w ży­
ciu partyjnym oraz wzywa ogół robotniczy Zagłę­
bia Dąbrowskiego do energicznej pracy nad dal­
szym rozwojem organizacji, do szerzenia zasad 
socjalizmu wśród mas robotniczych i zorganizowa­
nia robotników, albowiem siłą klasy robotniczej 
jest świadomość i organizacja. VI konferencja Za­
głębia Dąbrowskiego uchwala zająć się zbieraniem 
składek na fundusz prasowy i drukarniany, ażeby 
pokryć długi techniczne i udoskonalić urządzenie 
drukarni okręgowej". W sprawie dalszego prowa­
dzenia roboty przyjęto rezolucję: „Wychodząc z za­
łożeń, że cała praca organizacyjno-agitacyjna musi 
być prowadzona przez samych zorganizowanych 
towarzyszy, że w ten sposób jak najszersze sfery 
zorganizowanych robotników będą mogły wyrobić 
się politycznie, poznać dokładnie potrzeby i cele 
organizacji, a wskutek tego nauczą się tym po­
trzebom zadość czynić, VI konf. okr. Z. D. przy­
pomina wszystkim robotnikom Zagłębia uchwały 
poprzednich konferencji w sprawie usamodzielnie­
nia roboty partyjnej, zwraca ich uwagę na okól­
niki centralnych władz partyjnych oraz jeszcze raz 
zwraca się do ogółu towarzyszy w Zagłębiu, aby 
uchwały i wskazówki powyższe na względzie cią­
gle mieli, tą drogą bowiem wypełnimy wskazania 
Lasala, że „wyzwolenie robotników musi być dzie­
łem samych robotników". W kwestji organizacji 
inteligencji powzięto uchwałę: „VI konf. okr. wzy­
wa towarzyszy z koła inteligienckiego, które obe­
cnie jest organizacją luźną, aby jak najprędzej za­
jęli się zorganizowaniem ścisłego koła inteligien­
ckiego, któreby weszło w ścisły kontakt z organi­
zacjami inteligienckiemi".

Wszechstronnie przedyskutowano kwestję mi­
licji i samoobrony, poczym przyjęto rezolucje na­
stępujące: „W walce z caratem napotykamy cią­
gle na brutalną siłę bagnetów wojska carskiego, 
mamy do zwalczania materjalną siłę, jaką cały 
organizm policyjno-militarny caratu przedstawia. 
Materjalną siłę caratu zorganizowany i uświado­
miony socjalistycznie proletarjat rewolucyjny zwal­
czy, o ile sam dla siebie wytworzy taką siłę ma­
terjalną, o ile uzbrojonym masom żołdactwa ciem­
nego i nieuświadomionego przeciwstawi uzbrojone 
masy świadomych, technicznie przygotowanych, a 
do celów wielkich dążących robotników. Do wy­
tworzenia takich świadomych, technicznie wyszko­
lonych oraz uzbrojonych mas robotniczych dążyć 
musi proletarjat w Polsce, albowiem jest to naj­
większa dla niego gwarancja wyzwolenia narodo­
wego, politycznego i ekonomicznego. Zadanie to 
jest bardzo trudne, zależne od wielu różnych oko­
liczności i warunków. W obecnej zaś chwili ogól­
nej reakcji, w chwili wzmożonych represji rządo­
wych, VI konf. okr. Z. D. uznaje, że wskazanym 
jest przystąpienie chociażby do technicznego wy­
szkolenia ogółu zorganizowanych towarzyszów, do 
teoretycznego i praktycznego zaznajomienia ich 
z podstawowemi zasadami sztuki bojowej. Wobec 
tego konf. okr. zwraca się do C. K. R., aby w po­
rozumieniu z W. B. zapoczątkowane zostało to 
techniczne przygotowanie ogółu zorganizowanych 
towarzyszów, przyczym sposoby wprowadzenia 
w życie tej uchwały w okręgu pozostawiają się 
do uznania O. K. R., względnie egzekutywy tegoż". 
Dalsze rezolucje w tej sprawie zajmują się finan­
sową stroną kwestji. Rezolucji w sprawie samoo­
brony nie podajemy ze względów konspiracyj­
nych.

Szeroko była też omawiana sprawa samokształ­
cenia i szkół agitatorskich. Rezolucja przyjęta 
wzywa Komitet Okręgowy, aby w porozumieniu 
z C. K. R. zorganizował dzielnicowe szkoły agi­
tatorów oraz, o ile to jest możliwe, centralną 
szkołę agitatorów na Zagłębie Dąbrowskie. Na za­
kończenie załatwiono szereg spraw charakteru or­
ganizacyjnego i lokalnego.
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Korespondencje.
Płock. Reakcja, która opanowała cały kraj, i 

nam daje się mocno we znaki. Zdławienie przez 
rząd masowego ruchu rewolucyjnego ośmieliło na­
szych wyzyskiwaczy, którzy, ufni w pomoc władz 
carskich, starają się zgnębić robotników. I w sa­
mym Płocku, i w  całym okręgu pijawki fabrykan- 
ckie pozwalają sobie na wstrętne nadużycia. To­
warzysze z „ S o c z e w k i *  skarżą się na następu­
jących służalców kapitału: Zacharjasza Lewandow­
skiego, Juljana Mullera i Piotra Sułkowskiego. 
W S a n n i k a c h  znowu teroryzuje robotników 
wicedyrektor Gurcman, który obchodzi się z nie­
mi nadzwyczaj brutalnie, grozi policją i t. d. Ra­
dzimy tym panom zastanowić się nad swym po­
stępowaniem i poprawić się, gdyż robotnicy nie 
pozwolą znęcać się nad sobą. A towarzysze robo­
tnicy nie powinni opuszczać rąk i tracić wiary 
w zwycięstwo naszej sprawy. Powinniśmy wytę­
żyć wszystkie siły, aby stworzyć mocną, spręży­
stą organizacyę, z którą fabrykanci i ich służalcy 
będą musieli się liczyć.

Radom. Radomskie jest bodaj jedynym okrę­
giem, gdzie Frakcja Umiarkowana potrafiła utwo­
rzyć organizację, rozwijającą się mniej więcej nor­
malnie. Trzeba jednak przyznać, że nasi umiarko- 
wańcy w okręgu radomskim przystosowali się bar­
dzo chytrze do nastroju mas, bardziej rewolucyj­
nie usposobionych, niż gdzieindziej i występowali 
tu zupełnie inaczej, niż w reszcie kraju. Zamachy 
terorystyczne, konfiskata pieniędzy rządowych, 
sprzątanie szkodliwych dla rozwoju organizacji je­
dnostek, próby tworzenia milicji itd. — wszystko 
to jednym słowem, co w innych okręgach potę­
piano, tu, w  Radomskim, praktykowano w najlep­
sze. Jeszcze dnia 15 lutego, a więc już po osta­
tnim zjeździe Frakcji Umiarkowanej zabito nieja­
kiego Józefa Nowickiego, który spowodował wsy­
py masowe w Szydłowcu. Przez bardzo długi czas 
tutejszym kierownikom Frakcji Umiarkowanej uda­
wało się mydlić oczy robotnikom. Lecz w końcu 
szydło umiarkowania musiało wyleźć z worka u- 
dawanej rewolucyjności. Uchwały zjazdu Fr. Um., 
odrzucające zupełnie otwarcie wszelką myśl o wal­
ce z rządem, otworzyły tutejszym towarzyszom- 
robotnikom lewicowcom oczy, gdyż ujawniły one 
nareszcie prawdziwy charakter dążeń kierowników 
„lewicy*. Uchwały te spotkano tu ze zdumieniem. 
Wprost nie chciano wierzyć, że w obecnych cza­
sach partja robotnicza może coś podobnego uchwa­
lić. Obecnie wskutek tego zapanowało wśród ro­
botników, należących do „lewicy*, przygnębienie 
i oburzenie jednocześnie. Co z tego wyniknie, na 
razie trudno przewidzieć, ale że te uchwały osta­
tniego zjazdu Fr. Um. powodzenia jej nie przy­
sporzą, to więcej niż pewne. Powszechne oburze­
nie też wywołuje fakt, że nakazano organizacji 
sprzedać broń posiadaną. Robotnicy z „Frakcji U- 
miarkowanej powiadają: „jeśli uznali na zjeździe, 
że używanie broni jest rzeczą złą, to powinni 
zniszczyć broń, którą ma organizacja, a nie popy­
chać innych, sprzedając im broń, do tego, co za złe 
Hznali*. W wielu wypadkach robotnicy postano­
wili swym przywódcom broni nie oddawać.

Tak się mści na Frakcji Umiarkowanej jej obłu­
dna polityka!

Kronika bojowa.
W nocy z dnia 9-go na lo  stycznia nasza Or­

ganizacja Bojowa miała skonfiskować znaczną su­
mę pieniędzy, przywiezioną pocztą na stację So­
kołów koleją Nadwiślańską. Na kilka minut przed 
nadejściem pociągu — pod furgon pocztowy rzu­
cona została bomba. Wybuch zgasił światło na 
stacji i odłamkami drzwi zatarasował wyjście, co 
na razie uniemożliwiło towarzyszom-bojowcom 
przeprowadzenie dalszej akcji, tym bardziej, że 
od wybuchu bomby zginął jeden z towarzyszy. 
Poczta została usunięta i jednocześnie żołnierze, 
ukryci w lokalu telegrafu, rozpoczęli silny ogień. 
W walce z żołnierzami padł jeszcze jeden z na­
szych towarzyszy. Reszta po krótkiej wymianie 
strzałów cofnęła się.

Dnia 15 stycznia nasza O. B. zgładziła w Kiel­
cach urzędnika magistratu Czechowskiego, który 
zajmował się szpiclowstwem i wtrącił do więzienia 
niejedną już ofiarę.

Dnia 24 stycznia został zabity przez naszą O. 
B. w O s t r o w c u  szpicel Wacław Tengli.

W Ostrowcu po usunięciu znanego z gorliwo­
ści w ściganiu rewolucjonistów Siemionowa jakiś 
czas reszta stupajek carskich zachowywała się 
dość przyzwoicie, gdyż bardziej pilnowała porząd­
ku publicznego i bezpieczeństwa obywateli, niż 
politycznych. Ale nowoprzybyły starszy strażnik 
Siemieniuk zabrał się z całą zaciekłością do tro­
pienia socjalistów. Żadne ostrzeżenia i przestrogi 
nie pomagały, wobec czego nasza O. B. zgładziła 
go dnia 29 stycznia o godzinie 12 w południe. 
Przy tej sposobności został zraniony drugi stupaj- 
ka, jego „tiełochranitiel*.

Dnia 31 stycznia rano nasza O. B. dokonała 
czynu, który ze względu na warunki, w jakich 
znajdowali się bojowcy, wywołał podziw powsze­
chny i zelektryzował całą ludność Kielc. Cho­
dziło o zbrojne uwolnienie niewiasty, aresztowa­
nej przed kilku miesiącami pod zarzutem należe­
nia do partji. Podczas rewizji znaleziono kosz 
z bronią, skutkiem czego uznano aresztowaną za 
bardzo ważną przestępczynię, polityczną. Rano 
około godziny 10 prowadziło ją dwuch żołnierzy 
„konwojowych" do sądu. Otóż z tego skorzystała 
nasza Organizacja Bojowa, która zdecydowała się 
wydrzeć ofiarę z rąk siepaczy, pomimo wprost nad­
zwyczajnych trudności, jakie ta akcja nasuwała. 
Chodziło o to, że gmach sądu, w którego bramie 
dokonano śmiałego aż do zuchwalstwa czynu, 
znajduje się naprzeciwko policji i kancelarji polic­
majstra oraz koszar wojskowych. Tuż obok mie­
ści się zarząd powiatu, kasa gubernjalna i po­
czta — jednym słowem wszystkie, najbardziej pil­
nowane przez wojsko i policję punkty miasta. Je­
śli dodamy, że wprost naprzeciwko bramy, w której 
odbywała się akcja, znajduje się posterunek poli- 
cyjno-wojskowy, a 8 takich samych posterunków 
mieści się w najbliższym sąsiedztwie sądu, to zro­
zumiemy, jakiej szalonej sprężystości było potrze­
ba, aby akcję przeprowadzić z powodzeniem. To­
warzyszka została odbita i uprowadzona, nikt 
z uczestników napadu nie ucierpiał, jeden z kon­
wojujących żołnierzy ranny ciężko, drugi lekko.

Dnia 5-go lutego został zabity w Lubelskim 
Stanisław Bojar, organizator i dowódca szajki 
bandytów, która w ostatnich czasach dokonała 
szeregu napadów bandyckich, przedstawiając się 
niekiedy w charakterze bojowców. W wydanej 
z tego powodu odezwie nasza organizacja oświad­
czyła, że znani jej są wszyscy członkowie szajki, 
i że, jeżeli w dalszym ciągu powtórzą się napa­
dy bandyckie, to całą szajkę spotka los ich do­
wódcy Bojara.

Dnia 14-go lutego nasza O. B. planowała na­
pad zbrojny na pociąg, wiozący przeszło pół miljo- 
na rubli pieniędzy rządowych. W tym celu pod 
Szydłowcem, stacją koleji Nadwiślańskich na plan­
cie kolejowym zostały ułożone pociski wybuchowe, 
połączone przewodnikiem z baterją elektryczną. 
Urządzone to było w taki sposób, że na szwank 
był narażony tylko ten wagon, w którym wiezio­
no pod ochroną wojskową pieniądze. Żadne nie­
bezpieczeństwo reszcie pociągu nie zagrażało. Kie­
dy oczekiwany pociąg zbliżał się do Szydłowca, 
towarzysze-bojowcy opanowali stację, przerwali 
komunikację telefoniczną i telegraficzną i areszto­
wali zwrotniczego, maszynistę oraz brygadę kon- 
duktorską z pociągu towarowego, stojącego na 
stacji. Niestety, plan nie został wykonany, gdyż 
wskutek przerwania się przewodnika eksplozja 
nie nastąpiła. Oddział bojowców wycofał się, na 
razie przez nikogo nie ścigany. Należy tu pod­
nieść, że pogłoski, rozpowszechniane przez naczel­
nika żandarmerji, Hofmana, jakoby w razie uda­
nia się zamachu, ucierpieliby pasażerowie pocią­
gu, są tendencyjnym wymysłem, obliczonym na 
wywołanie uczuć wrogich względem naszej O. B.

Dnia 24-go lutego, o godzinie 3-ciej popołudniu, 
nasza O. B. skonfiskowała na stacji towarowej rzą­
dowych kolei Nadwiślańskich w Końskich rb. 400. 
Kasjera, po zabraniu tej sumy, towarzysze-bojo­
wcy zamknęli na klucz, poczem znikli w lesie.

Dnia 25-go lutego nasza O. B. skonfiskowa­
ła płatnikowi rządowych kolei Nadwiślańskich 
13,411 rb. 16 kop. Akcja ta wykonana była w 
następujący sposób: Towarzysze-bojowcy obsadzili 
st. Tumlin, przerwali jej komunikację telegraficzną 
i telefoniczną. Kiedy na stacji stanął pociąg, wio­
zący płatnika, pod wagon, w którym się ten znajdo­
wał pod ochroną wojska, rzucono bombę. Wsku­
tek eksplozji w wagonie wyleciały wszystkie - 
szyby, a w paru miejscach została wyrwana podło­
ga i całe urządzenie wewnętrzne uległo zniszcze­
niu. Po wybuchu zaproponowano kolejarzom, 
znajdującym się w wagonie, wyjść, żołnierzom 
zaś—poddać się. Zwrotniczy wyskoczył z wagonu,

lecz żołnierze odpowiedzieli na tę propozycję strza­
łami. Wówczas z naszej strony zagrzmiała salwa 
z mauzerów, poczym znowu zaproponowano żoł­
nierzom poddanie się. Ale dopiero po powtórzeniu 
salwy z naszej strony opanowano wagon, odebra­
no żołnierzom karabiny, zepsuto je w mgnieniu 
oka i zabrano torbę skórzaną, z pieniędzmi. Na 
głos trąbki kierownika akcji bojowcy zebrali się 
na odczepioną od stojącego na stacji pociągu to­
warowego lokomotywę i odjechali w kierunku Za­
gnańska, śpiewając „Czerwony Sztandar" Nikt 
z naszych nie ogniósł szwanku. Z przeciwnej stro­
ny jeden żołnierz zabity i trzech rannych. Odnio­
sło ciężkie rany i trzech kolejarzy, lecz, niestety, 
zapobiedz temu było niepodobna wobec zaciętej 
walki, jaka się wywiązała z ukrytemi w wagonie 
żołnierzami.

Tow. M i c h a ł
Zginął, zabity odłamkiem bomby podczas akcji 

bojowej w Sokołowie dnia 10 stycznia. Był to 
doświadczony towarzysz, od dłuższego już czasu 
pracujący w partji i należący do Organizacji Bo­
jowej od samego jej założenia. Zesłany w swoim 
czasie na Sybir, stanął natychmiast do roboty, jak 
tylko się uwolnił na mocy manifestu. Poszuki­
wany usilnie przez zbirów rządowych, wytrwał na 
stanowisku do końca... Względy konspiracyjne nie 
pozwalają nam wymienić nazwiska przedwcześnie 
zmarłego towarzysza.

Cześć jego pamięci!

„C ygan“ |
Zginął od kuli żołdackiej w Sokołowie 10 sty­

cznia. Należał do P. P. S. od r. 1903-go. W bo­
jówce był od roku. Jako dzielny i waleczny to­
warzysz cieszył się powszechną sympatją otocze­
nia. I jego nazwiska nie możemy na razie ujawnić.

Cześć pamięci bojownika!

Tow. W a c h s
Członek naszej organizacji żydowskiej, znany 

w kołach towarzyszy pod pseudonimem „ Ka z i ­
mi e r z * ,  zmarł w 24-tym roku życia na tyfus. 
Pracował z całym poświęceniem w Łodzi, Zagłę­
biu i Warszawie.

Cześć jego pamięci.

N asz e  w y d a w n ic tw a .
„Robotnik* Nr 227. Treść: Nekrologi. — O za­

mach na Skalona. — Po zjeździe Fr. Um. — Jeszcze 
o terorze ekonomicznym. — Z Rosji. — Z życia par­
tyjnego. — Nasze wydawnictwa. — Pokwitowania.

10,000 .
*

„ O b j a ś n i e n i e  p r o g r a m u  P o l s k i e j  P ar­
t j i  S o c j a l i s t y c z n e j *  napisał A. Wroński.

0  wydawnictwie tym pisze nasz bratni organ 
krakowski „Naprzód*:

„Jest to doskonale napisana książka dla ro­
botników. Przejrzyście, popularnie objaśnia 
ona robotnikowi program, uchwalony przez 
frakcję rewolucyjną P. P. S. na pierwszym jej 
zjeździe. Wyjaśnia wszystkie pojęcia elemen­
tarne, tłómaczy każde zdanie, każdy punkt 
programu, nie pozostawia w nim mc bez na­
leżytego objaśnienia. Robotnik, który tę książkę 
przeczyta, zrozumie w niej wszystko i po prze­
czytaniu rozumieć będzie należycie program
1 uzyska argumenty do obrony tego programu 
przed zarzutami przeciwników i do propago­
wania zasad i żądań tego programu wśród masy 
robotniczej. I nam w Galicji i na Śląsku przy­
dałaby się bardzo tak napisana książka o na­
szym programie partyjnym*.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. Z drukarni W ładysław a Teodorczuka, w Krakowie, ul. Filipa 11.


